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MELIN A, 
czyli 
URARANE WIAROŁOMSTWO.. 


Byłem w niewoli u dzikich ludów, mieszkają- 
cych nad brzegiem Orenoku, i nauczyłem się 
mówić ich językiem. Jego mieszkańcy pewni, 
že prędzej lub później zostanę z niewoli wyku- 
piony, łagodnie ze mną postępowali. Jeden sta- 
rzec z pomiędzy nich nadzwyczaj mnie kochał, i 
szukał zawsze sposobności okazania mi dowo- 


dów swojej przyjaźni. Podeszła starość dawala 


„mu prawo rządzenia; albowiem koczujące te ludy, 


nie znając włesności pierwszych zasad towa- 
rzystw cywilnych, za rządzeów tych sobie wy- 
bierają, których doświadczenie i wiek nauczy. 
ły, jak porządku zbawiennego ludziom przestrze- 
ać należy. 

Pewnego poranku obudziły mnie szczęki zbroi. 
«„,Mniemałem, że wojna zaczyna się na nowo, 
gdy starzec, przyjaciel, przyszedłszy do mnie, 
te wyrzekł słowa: »Dzień dzisiejszy jest dla 
mnie najstraszniejszym w całem mojem Życiu; 
muszę, ulegając prawu i woli współziomków mo- 
ich, uczynić ofiarę zprzyrodzonych uczuć mo» 
jego serca. Wiek i przeznaczenie każą mi być 
sędzią winowajcy, wraz z sześcią innymi starca- 
Mi; smutna powinność!... Powiadają, że zbro- 
dzień niegodny przebaczenia; lecz gdy usta moe 
ie wyrok śmierci na niego Oyłoszą, serce mos 


je wtenczas krwią się zaleje. Mogęż być pee 
wnym, Że nie używamy na zle praw naszych, 
Że zemsty Nieba na siebie nie ściągamy? Po wy- 
daniu wyroku, przez siedm dni widzieć cię nie 
będą oczy moje, takowe jest prawo nasze: sę- 
dziowie wydający wyroki na ludzi, powinni zo- 
stać samotni przez cały tydzień, potem zebrać 
się na nowo iutwierdzić albo odrzucić swe zda» 
nie.— W Europie sąd wyższy niższego zdania 
roztrząsa, atu człowiek towarzystwa idzie pod 
sąd samotnika i wieczne spokojne sumienie śle= 
dzi głęboko prawdy przyciśnionej. Chwalimy 
mądrość tej ustawy, ona bowiem zwiększa czę: 
sto zbyt srogie wyroki. Pójdźmy tam, gdzie 
starcy w obliczu ludzi sądzić będą; zobaczysz ła. 
miliją obwinionego ze drzeriem ocaekującą wo- 
li ostatecznej sędziów; albowiem prawa nasze 
nakazują wieczne prześladowanie rodziców 
występnego, i ci często od głodu i niedostatku 
giną w pustyniach. — Surowość ta, ‘jest to bez 
wątpienia skutek nieszczęśliwego przesądu, - 
europejskich znajomego krainach. — Najwy Ki 
obłąkanie mięsza się częstokroć z najnatu 


szą prawdą,— Zresztą, koczujące wia 
i nie doznając vcisków, powinniśmy b 
wszelkich środków na ustalenie z 
łeczeńskich; chociaż kara niewinny 
zdaje się być niesłusznością, pr 
jej miały zawsze pomyślny wpływ 
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obyczajów naszych, Przyjacielu! słuchaj uważnie 
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` skargi i uniewinnienia się, a jeżeli znajdziesz, że 
występay godnym jest, aby mu przebaczyć, o- 
_ każ się jego zbawej; odkryj mi moc prawdy, 
aby- krew niewinna nie wzywała zemsty nieba.« 

mm Wszedłem z cnotliwym starcem na obszer= 
ną równinę, gdzie się w cichości i milczeniu li- 
cznie dłut zgromadzał. »Milezą, rzekł do mnie 
starzec, widok nieszczęścia, widok obrazu śmier- 
ci, okrywa ich dusze, nawet bohaterowie sami 
pad cudzą niedolą łzy. wylewają!« 


Stanątem: wśród tłumu luda za Sędziami, 0- 
bok których: wzniósł się starożytny: wiąz cyprys 
sami otoczony; łuk wisiał. na jego galęziach.... 
Do tego drzewa mial być przywiązany wino» 
wajca, przez starców sądzony. Około miejsca 
sądowego, postawiony byk amfiteatr, dla oskar- 
Życiela, dła obwinionego tjego familii. Ta spo- 
strzegłem młodego rozciągnionego na trawie 
Rzłowieka; 
piersi. 


śmiertelna. strzała utkwiłą w jego 
Krew już nie płyaęla zrany; członki 
były ma zlodowaciale, lecz szezególaa piękność 
małowała się na jego twansy. — Smutek i za: 
"dziwienie wabułzone zostały w:'sercn mojen, 
łuy. płynąć z mych oczu zaczęły.  »Oto. jest'za* 
bityc rzekk do mnie starzec, »i ja nienawidzi- 
łem. zabójcę.« Maska tego młodzieńca stała u 
móg ego, zdjęka m siebie zasłonę, i mówić cóś 
chciała, lecz nie mogła; wymówiła po kilkakroć 
imię.swojego. syna Ferdynanda, imię młodej Me- 
liny, jego kochanki, jego zabójcy!.., 1 w najwię- 
$ „kszy m Zalu upadła na ziemię, Pomieszanie mnie 
_ ogarngło.. „.. lecz w tym momencie zjawiła się 


s „a Obraz smutku, malujący się we wszy- 


| alkich jej rysach, pięknej twarzy, wstrząsnął: du. 
- amą moją, Postępowała powoli, i zbliżył a.się do 
alarego drzewa... wejrzale: na nie z uwągą, 


lecz hez strachu, poważnie i wspaniale uklonie 


u = 


wszy się Sędziom, wstąpiła na amfiteatr. Tu 


dało się jej oczom postrzedz skrwawione ciało 
głodzieńca,«. Dreszcz „przejął j jej duszę; oparta 
na swoim łuku... chciała się do zabitego zbliżyć, 
lecz widząc jego matkę rozpaczającą, i przestra- 
szona ną widok zabójcy Ferdynanda, zatrzyma 
ła się... westchnęła w głębi swojego sarca, i 
chcąc, Że tak powiem, otrzymać panowanie nad 
całą duszą swoją, tak mówić zaczęła: 

»Przebacz czuba i zasmucona istoto!« rzekła 
do matki Ferdynanda, »przebaez, że nie z to» 
bą tylko mówić będę. Moje oczy niemogą wi- 
dzieć przedmiotu pieszczot i tez twoich: wten- 
czasże mom patrzyć na niego, gdy o Życia my- 
śleć powinnam? Należy mi zbawić rodziców 
moich.. należy siebie uniewinnić — i mogę to 
wypełnić!... mogę, w obliczu sędziów i ludu. — 
Lecz ty, o nieszczęśliwa matko! ty go kochalaś! 
ty pragniesz jedynie mojej śmierci... Nie sądzę, 
aby słowo jakie uniewianienia się mojego obra- 
zié cię moglo: biada mi, jeżelim nie zdolna prze» 
czuć tego wszystkiego, eo może zranić twe sere 
ce! Na cóżby się zdały wszystkie cierpienia mo» 
je, jeżeliby one cierpiących zaspokoić. nie mo- 
gly !« 


Melina zamilkta. Tiecz wkrótce wzrok swój 
zwracającna Sędziów, którzy los jej rozstrzygnąć 
mieli, glosem wyniosiym i nieustraszonym rge- 
kta: »Sędziowie. mojego losu! Ja sama tą skrwae 
wioną strzałą przebiłam, sorce Feędynandat».. 
tak, ja, sama... a prąwa, wasze. na śmierć mnie 
skazują... Lecz Melina nie jest występną W obli- 
czu Nieba. Starcy! posłuchajcie głosu prawdy ! 
niech się w was wzbudzi pamięć przeszłości, a 
wierne mych uczuć wyobrażenie, niech wam wya 
jaśni godną podziwienia czynność ludzkich nas 
miętności: Oprakujcie wszyscy Ferdynanda, pa- 
miętajcie wszysoy jego przymioty, talenta i mę” 
Wou, Ach! prawda, — nikt z ludzi w najwię* 


w 
v 


A ESAT E V RAAN 


— — 319 — 


kszem untesiemu swej duszy, nie ośmielił się 
pójść z nim w porównanie.« 

WW dzieciństwie swojem zostając w niewoli u 
hiszpańskiego Jenerała, -on. wśród oświeconych 


narodów nauczył się tych strasznych i niedocie- 


czonych sztuk, które zarazem nas dziwią i zwy- 
ciężają. Lecz niestety! jego dusza, do ustaw e- 
uropejskich przywyknąć nie mogła; powrócił do 
nas, aby Żyćw stanie natury, w zbawiennej pro- 
*4ocie i niewinności obyczajów. Nie zapomnie» 
liście dnia, w którym, za pośrednictwem sztuk 
od nieprzyjaciał przyjętych, większe niż wszy- 
scy na pólowaniu odniósł zdobycze, lecz nie 
myślił się chetpić z uśpiechu,który nie jego wła- 
snej zręczności należał; pamiętacie, Że w różnych 
obowiązkach, które na niego zaułanie wasze 
włożyto, nie chciał nigdy przystępować do kro- 
ków przez niego odkrytych, lecz zawsze zniżyć 
ich cenę w oczach naszych starał się. Tyle go- 
dną MaS zdawała mu się ich pomoc! W tej 
krainie, gdzie Żadaej prawńej co do stanów nie 
ma różnicy, Ferdynand panowat wspaniałością 
swojego charakteru; gdzie on szedl, tam ponie- 
wolnie i cały postępował naród, w nadziei zo- 
baczenia lepiej bohatyra. Wszyscy chodzili 
za nim, nie z posłuszeństwa, lecz dla tego, aby 
być n Ferdynandem. Zadziwiająca moc czy” 
nów i piękności jego, działała na tych, co mnie 
słyszeli, na was starcy, na dzieci wasze, nawet 
na tych samych, którzy losowi jego zazdrościć 
mogli. Każdy znich był jego przyjacielem, nie 
myśląc z nim razem pozostać. Ach! długo inie- 
ustannie opłakuję tego młodzieńca; albowiem 
Życie jego stgnowiło waszą slawe, a śmierć jego, 
świat cały w smatku pogrąża. Lecz zginąć powi. 
nien Świat, gdy namiętność wymaga jego zguby. 
Tajemna burza serca miesza. naturę, wszystko 
naokolo mnie w głuchem zostaje milczeniu; lecz 
ja, ja jedaa wiem, Że się. wstrzęsła ziemia, i że 
rozstąpika się podemną.....« 

nKiedyście się Fecdynandowi dziwili, najży« 


wsze uczucie przejmowało duszę móją. Mięsza* 
łam się wśród narodowej ciżby, żeby słyszeć je- 
go imię. Kiedyście na głos mówili: Witaj Fer- 
dynandzie! Melina, opuściwszy swoją zasłonę 
toż samo powtarzata. Idąc za innych przykła- 
dem, balam się zostać poznaną i nie miałam 
nadziei utaić osobliwszych moich uczuć, pod 
pozorem ogólnego uwielbienia. Powtarzałam: 
Witaj Werdynandzie!..... a Ferdynand zginął od 
ręki mojej! Tak, jedynie milość mogla go zra- 
zić, bo iktóryż człowiek «w swojej nienawiści, 
mógłby się na to odważyć? Ferdynand spo- 
strzegł rysy mej twarzy, dziś tak smutkiem o- 
krytej... rysy, na których się jego śmierć malu» 
jel.. Zaczął mówić ze mną... Ten dziń tyle 
tkwi w sercu mojem, Że nie mogę wspomnieć 
bez radosnego uczucia. Moje pomięszanie do- 
tknęło Ferdynanda. Nie chciał odgadnąć jego 
przyczyny i starał się pozyskać mą miłość, nie 
wiedząc, że już był od Meliny kochany! U- 
dzielaf mi wiadomości nabytych w dalekich 
krainach Europy i nauczył mnie nareszcie ro: 
zumieć książki europejskie. Takiejto nauce win- 
na jestem sposobność przedstawienia wam tak 
Żywo okropności mojego stanu. Chciwie stu- 
chatam nauki Ferdynanda, obejmowałam pa- 
mięcią każdy rys, każde jegostowe. Ach! jakże 
można to zapomnieć, co jego glos opiewat. 
Staranie, które miat oukształceniu mej duszy, 
zdawato mi się najwierniejszym zakładem jego 
stałości. Ferdynand chciał mnie ze swoim po- 
łączyć dachem, chciał rządzić moj jemi myśla» 
mi, mojemi uczuciami, podłóg zdania i chara» 
kteru swojego. Zna? zatem, że gdy nie zosta- 
nę inną, nie będę mogła żyć bez niego; znał, 
Że Melina nie miała w swej duszy ani jednej 
wolnej siły, ni jednej nieuległej sposobności, 
za pareria których mogtaby od niego 
odwyknąć! Rozsądek, myśli i wszystko, ca czło 
wiekowi władzę nadsobą samym nadaje, będąc 
we mnie Ferdynanda utworem, nie moglyby pa" 
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wstać przeciw swojemu twórcy. Ferdynand 
był ogniem moich wyobrażeń, Ferdynand był 
celem ogólnym wszystkich rzeezy. Dusza odda- 
lona od swojego początku, od samej siebie, po- 
winna była w smutnej ciemności koniecznie 
być pogrążoną.« 

»Ja sama znałam niebezpieczeństwo mojego 
położenia, cznłam, Że moc namiętności mojej 
co moment się powiększa, i wiedząc, że wkrótce 
nie będę mogła onej pokonać, odważyłam się 
pomówić z Ferdynandem o mojem niebezpie- 
czeństwie. Prosiłam go, aby szedł ze mną w 
ciemny sosnowy las nad brzeg Orenoku. Tam 
wybrawszy najdziksze i samotne miejsce, niedo- 
stępne śladom ludzkim; tam, w obliczu nieba 
jasnego, pedobnie duszy mojej, tam w pobliżu 
szumu rzeki, która swem rozburzeniem wyobra- 
Żała stan mojego serca, przepędzałam chwile, 
z przyjacielem moim.« 


»Niewiadome mi tajemne przeznaczenie. ludzi 


powiedziałam mu,— ognista i najsilniejsza namię- 


iność opanowała me serce wsamym poranku 
mojego Życia. Czuję podobieństwo takowego 
szczęścia, które zwala wszystkie skargi na nie- 
doskonałość człowieka. Jeżeli serce może ko- 
sztować takowego szezęścia, dla czegóż Fer. 
dynandzie lękasz się miłości? Dla czego mi- 
dość nie jest-bóstwem młodzieży i starców, nie 
jest nejpierwszą nadzieją, jedynem Żądaniem, je. 
dynym rządzcą świata?—#erdynand w swoich 
odpowiedziach nie chciał mi wyjawić przymio= 
tów namiętności; obwiniał we wszystkiem 
zapamiętalość i surowość ludzką i przysięgał, że 
wiecznie kochać mnie będzie. »Słuchaj, rzekłam 
mu, słuchaj,... jeżeli Melisa nie jest potrzebną 
dla szczęścia twojego, jeżeli serce twoje nie jest 
o tem przekorane,Że hez mojego serea istnieć nie 


„może, to opuść mnie! Ja ciebie koeham; leez 
namiętność niedawno panuje nad sercem mojem; 


jeszcze nie wzięła nad niem przewagi; jeszcze 
mie wszystkie tropy twój ślad mi okazują; jeszcze 


nie każdy dzień bywa dla mnie pomnikiem jas 
kiego słowa, lub wejrzenia twojego. W żŻyein, 
w przestrzeni Świata, w myślach moich, meg 

się jeszcze ukryć od Ferdynanda. Namiętność 
i przyzwyczajenie, te dwie przeciwne siły, nie 
złączyły się jeszcze z sercem Meliny, dla podbi- 
cia go sobie. Jeżeli zaś mnie zmusisz, abym po- 
wiedziała: »F'erdynand jest mõim na zawszew, 
wtenczas się wszystko zakończy, i ty za życie 
moje odpowiadać będziesz. Lecz Že serce od 
naszej nie zalęży woli, przysięgi tylko żądam:, 
której możesz zawsze dotrzymać, gdy zaś czu. 
jesz, iż dusza twoja może się z moją rozłączyć, 
zabij mnie, zabij raczej wprzód, niż poznam mo» 
je nieszczęście!... Bledniejesz ze strachu, lękasz 
się tego, czego nie powinieneś się obawiać. Ach! 
Ferdynandzie! wtenczas potrzeba ci było ble- 
dnieć za mnie, gdy mówiłam o twojej niewier« 
ności! Możeszże się więcej lękać mej śmierci, 
niż wieczne! mojej rozpaczy ? czyżeśmy nie zro» 
zumieli siebie nawzajem? - On mnie zaspokoił 
czułemi zapewnieniami, miłość je wlała w jego 
Serce, miłość je dla mojego serca wytfumaczyła, 
Rodzice, przyjaciele, zgoła wszystko zniknę: 
ło w oczach moich, a ten świat, który czyn- 
nością jedynej myśli nazywają, stał się dla mnie 
obrazem jedynym najsilniejszego czucia. Trua- 
dy, starania, czułe postrzeżenia,to wszystko, co 
dusza moja rozpalona namiętnością mogla wy- 
myślić dla szczęścia Ferdynanda, wszystko bys 
ło zniszczone z mej strony. 

(Dokończenie nastąpi.) 
— ZZ 


Do małej zapłakanej Malwiny. 

Ach droga Malwino! 
Niech ci łzy nie płyną, 
By piękne jagody 
Nie poniosły szkody. 

Natura ci dała 

Układ piekny ciala, 

Oczęta wabiące 

I wdzięków tysiące. 
Ach przestań łzy ronić, radzę, 
Przyjdzie ta pora, Malwino, 
Ze na twoich wdzięków władzę 
Nie jednemu łzy popł; nat 
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Znaczenie przeszłego Logogryfu: Nicość. 


